












Do Paryża, 
do Londynu, 
do Afryki... 


Warszawie podpisano umowy na dostawę dla 

PLL LOT, w latach 1987-1990, 11 odrzutowców 
TU-154M. Są to najnowocześniejsże i najbardziej eko- 
nomiczne radzieckie samoloty średniego zasięgu. 
Produkowane są w Kujbyszewskich Zaktadach Lotni- 
czych, mają po trzy silniki odrzutowe tego samego 
typu co IŁ-62M. Do startu potrzebują tylko 2,5 km pasa 
startowego, rozwijają prędkość do 950 km/godz., lata- 
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ją na wysokości 11-12 km i mają zasięg (w załeżności 
od wagi ładunku) od 3900 do 5200 km. TU-154M pro- 
dukowany jest w trzech wersjach — od 150 do 180 
miejsc. LOT zamówił samoloty o 150 miejscach, wy- 
posażone dodatkowo (na życzenie LOT-u) w bufety 
do szybkiego wydawania gorących posiłków na kró- 
tkich trasach. 

Dostarczane samoloty pozwolą na utrzymanie wy- 
godnej łączności z Paryżem, Londynem i Rzymem, jak 
również ze stolicami krajów europejskich dalej poło- 
żonych. Będą one latać do północnej Afryki i narBliski 
Wschód. Pozwoli to wycofać z tych tras transkonty- 
nentalne iŁ-62M i przeznaczyć je do obsługi tras na 
Daleki Wschód. 

Samoloty TU-154M zaczynają dopiero latać na li- 
niach „Aerofłotu”, zakupiły je wcześniej: Bułgaria, Sy- 
ria, Chiny Ludowe, Gujana i Kuba. Wszędzie spisują 
się świetnie. Polska jest pod względem kupionych 
samolotów na drugim miejscu po Chińskiej Republice 
Ludowej, która kupiła 17 maszyn. (ww) 








WŁOCHY (PAP). Zamek św. Anioia na rzymskim 
Zatybrzu, zbudowany jeszcze w czasach starożytnych, 
z przeznaczeniem na grobowiec Cesarza Hadriana, 
przechodził zmienne koleje łosu. Stał się własnością 
papieży. W okresie średniowiecza i renesansu wielo- 
krotnie przebudowywany, służył jako cytadela dająca 
schronienie władcom kościelnego państwa w niebez- 
piecznych chwilach, był też skarbcem, więzieniem, a 
nawet arsenałem i koszarami. 


m 20 zy wa KENZO 





Przez ostatnie trzy lata budowlę tę starannie odre- 
staurowano. Szczyt zamku zdobi brązowa statua św. 
Michała Archanioła. Ponad 200 lat temu, w 1752 r. za 
pontyfikatu papieża Benedykta XIV ustawiono ją tam 
po raz pierwszy. Teraz wróciła na dawne miejsce. Pa- 
pież Jan Paweł II poświęcił ją, a w uroczystości, przy 
dźwięku dzwonów, muzyki i pokazie ogni sztucznych, 
wzięty udzia władze miasta, pani minister kultury 
Włoch i tysiące turystów. (eb) 





















Puchar Interwizji — to po mistrzostwach świata ł Europy najbardziej prestiżowe zawody w gimnastyce | 
artystycznej. W tym roku impreza odbyła się w naszym kraju, w Bełchatowie. Znakomicie spisały się tami 
polskie zawodniczki, a szczególnie 12-letnia, filigranowa Jasia Bodakówna. W kategorii juniorek ustępo->- 
wała tylko doskonatej zawodniczce ZSRR — Larysie Miedwiediewej | zdobyła srebrny medal. | 
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CEBULE 
OLBRZYMY 


Na polach w okręgu Ruse (Bułgaria) w tym 
roku na powierzchni.30 ha posadzono cebu- 
ię, która została tak „zaprogramowana” ge- 
netycznie, by każda ważyła średnio 700-800 
gramów. Zbiory były znakomite, a rekod u- 
stanowiła cebula o wadze 1100 gramów. Wa- 
rzywa wyróżniają się doskonałym smakiem i 
przeznaczone zostały do produkcji kon- 
serw. 































































































Redaguje LECH BĄK 


Z MO ZZZZZZZZZAZ, 


Niedawno powstat i jest>w 
sprzedaży interpreter polskiego 
LOGO na mikrokomputer Spec- 
trum. Ponieważ coraz częściej wy- 
korzystuje się go w szkołach, więc 
żeby Ci umożliwić programowa- 
nie w POLLOGO (tak się nazywa) 
obok angielskich nazw słów klu- 
czowych będę pisał ich polskie 
odpowiedniki. 

W poprzednim odcinku opisy- 
wałem w jaki sposób można wy- 
konać działania arytmetyczne. Po- 
nieważ wykonywane. były one 





'przez interpreter BASIC'a lub 


LOGO, należało uwzględnić zasa- 
dy programowania w tym języku. 
Na przykład posługując się języ- 
kiem LOGO — aby otrzymać wynik 
mnożenia, musieliśmy przed 
samym działaniem napisać rozkaz 
PRINT (w POLLOGO: PISZ). W 
BASIC'u jest podobnie. A gdyby- 
śmy chcieli uniknąć ciągtego wpi- 
sywania przed każdym działaniem 
(PRINT) (PISZ), bo mamy do wy- 
konania wiele SES to co zro- 
bić? 


Wspomniałem o napisaniu pro- 
gramu symulującego kalkulator. 
Oczywiście jeśli masz gotowy taki 
program i bardzo Ci się spieszy — 
wykorzystaj go! Jeśli nie — uru- 
chom własny. Algorytm jest pro- 


"sty. 


Występuje w nim jedna nowa 
konstrukcja, a właściwie odmiana 
już znanej. Chodzi o pętlę „RE- 
PEAT UNTIL". Jest ona „spokrew- 
niona” z pętlą „while”, a różni się 
tylko miejscem sprawdzania wa- 
runku, który decyduje o dalszym 
wykonywaniu instrukcji w niej za- 
wartej. W „REPEAT UNTIL” waru- 
nek sprawdzamy na końcu, a więc 
po pierwszym wykonaniu instruk- 
cji. I natym polega różnica. W pęt- 
li „while”, o ile pamiętasz, na sa- 
mym początku sprawdzane było, 
czy możemy wykonać instrukcje i 
może się zdarzyć, że nie zostanie 
ani razu wykonana. W naszym 
przypadku byłoby niecelowe 





"sprawdzanie na samym początku 


tego, czy chćemy wykonać jakieś 
działanie — po to wywoływaliśmy 
nasz program. Natomiast przed 
wykonaniem następnego, warto 
się spytać o zgodę. A po co w 
ogóle pytać się o zgodę? Może 
lepiej, niezależnie od woli użyt- 
kownika, nakazać komputerowi 
oczekiwać ną wprowadzenie dzia- 
łania, wykonać je i znów czekać 
na następne liczby. Dla programi- 
sty oczywiście byłoby to wygod- 
niejsze, dla użytkownika nie, a 
poza tym to nie jest kalkulator, tyl- 
ko komputer i oprócz obliczeń 
może wykonywać inne czynności 
(o czym już pisałem) i elementar- 


" na dbałość o przysziego użytkow- 


nika nakazuje, aby wyjście z pro- 
gramu .odbywało się nie. poprzez 
wyłączenie komputera. 


Powracając do naszego algo- 
rytmu warto zauważyć zagnież- 
dżenie instrukcji „if”. Spójrz na 
dwa diagramy, jeden obok, dru- 


„gi na następnej stronie. 





c.d. na str. 2 





DIAGRAM I 








Jestem bezduszną 
maszyną... 


Mam kodeks przed oczyma i czytam wstęp. 
Aż krew we mnie się burzy przy słowach: 
„oczekujemy od Was wysokiej kultury”, „Chce- 
my, by dobra praca... i honor, itd. charakteryzo- 

„wały wszystkich uczniów!” Niesamowite! 
Wprost wspaniałe, ale.. tylko dla kogoś nie 
znającego głębiej tematu. Czy mogę być dob- 
rym obywatelem, gdy właśnie TO SZKOŁA 
robi ze mnie bezduszną maszynę nastawioną 
na: zakuć, zaliczyć, nie narazić się. Poza tym, 
brak tolerancji nauczycieli. Czy ktoś, kto nie 
przestrzega kodeksu, może być wzorem go- 
dnym naśladowania?! Przykład? Proszę, pkt. 7 
„Uczeń ma prawo na okres świąt kalendarzo- 
wych, ferii być zwolniony od zadań domo- 
wych”.. A jak to wygląda w szanującym się 
liceum, do którego chodzę? Mniej więcej ty- 
dzień przed wolnym czasem słyszy się — profe- 
sor od biologii: „kochani, powtórzcie ten mate- 
riał”.. Profesorowie od matematyki, fizyki, pol- 
skiego czy historii: „słuchajcie, żeby nikt nie był 
zaskoczony...” I tu następuje dokładne wylicze- 
nie, na co mamy być przygotowani. 

Według naszych kochanych pedagogów — fe- 
rie to okres nudy i lenistwa. 






ajd po warszawskich sklepach w poszuki- 
waniu prezentów zmierzwił Mikołajowi siwą 

brodę. Z przerażenia! Spłoszony zatelefonował 
do Magdy Jasny, a ona z pełnym zrozumieniem 
przygotowała dwie kolejne propozycje tanich, 
ładnych i łatwych do zrobienia prezentów dla 
każdego. 

© KOSMETYCZKA — najlepszy materiał to 
dość sztywna tkanina (np. dżins, sztruks), a jeśli 
materiał jest wiotki, to należy zszyć dwie warst- 
wy. Kształt tak jak na rysunku, ozdoby jak fantaz- 
ja podpowie. Na kosmetyczce z rysunku Magdy 
kocie oczka, nos, uszy to po prostu aplikacje, 
ogon to pasemko włóczki przeciągnięte przez 
uchwyt zamka błyskawicznego. 

Kociej kosmetyczki nie polecamy na prezenty 
dla chłopców. Nawet dla młodszych braci! 

© SAKIEWKA — to koło o promieniu 10-12 
cm wycięte z dowolnej tkaniny (lepsza miękka) 
lub cienkiej skórki. Materiał trzeba dobrze obrę- 
bić. Bardzo ładny efekt uzyskamy stosując kon- 


Nauczyciele! Uczeń to też człowiek! Zro- 
zumcie! Pomóżcie! Myślę, że z moim zdaniem 
zgodzą się inni czytelnicy „ŚM”. A może wypo- 


wiedzą się też nauczyciele? 
Kinga — LO 


Wszystko jest „ok” 





Tak się złożyło, że nim napisałem ten tekst, 
przeczytałem kilka wcześniej wydrukowanych, 
na temat: „Dla kogo kodeks”. Muszę powie- 
dzieć, że oceny piszących nie różnią się od się- 
bie znacznie. Po prostu, każdy z nich potępia 
nauczycieli, potępia kodeks jako taki. 

W podstawówce, do której chodziłem, Ko- 
deks Ucznia wisiał w najdalszym kącie szkoły. 
Ale to nie znaczyło, że nikt go nie przestrzegał. 
Po prostu było tak, że nikt nie musiał do niego 
zaglądać. Nauczyciele robili swoje, zgodnie z 
obowiązkami. Uczniowie — swoje, zgodnie z 
prawami. 

Potem zawitałem na rok do Liceum Ogólno- 
kształcącego. Tutaj wszystko na odwrót. Uczeń 
to nic nie znaczący pionek, żyjący wyłącznie 
dla przysparzania kłopotów nauczycielom. 

Pierwsze wystąpienie dyrektora: „. musicie 
bezwzględnie dbać o dobro szkoły i ojczyzny. 
Tylko to pozwoli wam pozostać tutaj. Winniś- 
cie być dumni, że jesteście w szkołe, która na- 
prawdę się liczy”. Jakież to smutne! 

W LO Kodeks Ucznia nie istniał. Moim zda- 
niem w Liceum powinno znieść się Kodeks 


trastową włóczkę! Dwa centymetry od krawędzi 
robimy dziurki. Mniej więcej co 3 cm. Uwaga! 
Ilość dziurek — parzysta. Dziurki oczywiście rów- 
nież trzeba porządnie obrębić albo nabić meta- 
lowe nity (bywają takie punkty usługowe, które 
nabijają nity i guziki do dźinsów, do płacht na- 
miotowych). Zamiast dziurek można naszyć ta- 
siemkę — tunelik przez który będzie można prze- 
ciągać rzemyk, sznurek, kolorowe sznurowadło 


Ucznia i pozwolić na używanie pejcza i grochu. 
Oczywiście ironizuję, ale jak inaczej można? 
Dziś jestem uczniem Technikum Budowlane- 
go, uczniem, który jest zachwycony szkołą. Tu- 
taj, podobnie jak w podstawówce, kodeks jest 
zbędny. Bo wszystko jest „ok”. Najważniejsze, 
że nauczyciełe respektują prawa ucznia. Z pew- 
nością wielce słuszne były słowa starożytnych: 
„Człowiek całe życie uzależniony jest od kogoś 
lub czegoś. Dzieci od rodziców, uczniowie od 
nauczycieli, podwładni od przełożonych, starcy 
od Boga”. 
Uczeń 


Nie znamy go wcale 


ZZ Z NAZZA 


W mojej szkole sprawa z Kodeksem Ucznia 
wygląda bardzo dziwnie. Niedostępne są żadne 
broszury z tym dokumentem. W sekretariacie 
usłyszeć można jedynie „masz się uczyć i nie 
myśleć o żadnych kodeksach”. O kilku jego 
punktach dowiedziałem się z artykułów w Wa- 
szym czasopiśmie. Dotąd wprawdzie nie było 
żadnych skarg, ale też kodeks nie był nikomu 
znany. Lekcję język polskiego nasza wycho- 
wawczyni zaczyna od: „Kowałski, przyszedłeś 
dzisiaj w sweterku, będę ci musiała obniżyć za- 
chowanie”, dzwoni dzwonek, jeden z moich ko- 
legów zostawił tylko piórnik i zeszyt na ławce: 
„Nowak, jesteś nie wychowany, a uchowany, 
wiesz co się uchowa”. Większość nauczycielek 
uważa, że dzwonek jest dla nich, aby wiedziały 
o tym, że niedługo już trzeba kończyć lekcję. 
Na to, ile sprawdzianów ma się w jednym dniu, 
nie zważa nikt. Zadania z matematyki i j. pol- 
skiego mamy przez cały tydzień. 


„Fozie” 
Tychy-Wyry 


czyli po prostu wiązadło. Po przeciągnięciu owe- 
go wiązadła przez dziurki lub tunelik, koniecznie 
należy je zapętlić (patrz rysunek). Taka pętla u- 
możliwi swobodne zasuwanie i rozsuwanie sa- 
kiewki. 

Sakiewka może być prezentem dla chłopaka 
(można mu wmówić, że to sakwa włóczykija!). 
Nadaje się do noszenia przy pasku. Wygodna 
na bilon, klucze. 


u Woj co przez moi Ż 
ców, ale również przez naszych kolegów. Moi rodzice twierdzą, że 


złe oceny są RE znajomością OSK zka 





Śmieją się ze mnie po kątach... 


Jestem w II klasie ŁO. Dość znośnie się uczę. Niestety, mam 
strasznie zaborczych rodziców. Oboje nie pracują. Co dzień do 
szkoły odprowadzają mnie oboje. Na długiej przerwie przychodżą 
z Pi = termosem z gorącą herbatą, furą kana- 
pek, ści ami, chusteczkami i ręcznikami. : 

Rozkładamy się na ławce przed szkołą i rozpoczyna się wspólna 
konsumpcja. Pewnego razu, gdy miałam więcej lekcji, przynieśli 
nawet nóż, widelec i talerz — był schabowy. Od „stołu” nie mam 
prawa wstać, dopóki rodzice nie zjedzą. Po skończonych lekcjach — 
przych: po mnie i idziemy do domu. | ż 

„Po, obiedzie (familijnym) zasiadam do nauki (do godz. 18.00), 
później myję się, jem kolację i kładę się spać. Przy łóżku zasiada 
wtedy mama i czyta mi lektury szkolne dopóki nie zasnę. 

Na podwórko nigdy nie wychodzę. Gram na harfie. którą rodzi- 
ce sprowadzili mi z zagranicy. Rodzice codziennie sprawdzają mi 
zeszyty. W szkołe uważana jestem za piłną uczennicę. Niepokoi 
mnie jednak stosunek koleżanek do mnie. W ogóle są dziwne. Ta 
ich moda... i te wyrazy.. obrzydliwe. Nie mam kolegów, nie mówiąc 
już o chłopcu. Mama w ogóle zabrania mi się z nimi kolegować. 

Poradźcie co mam robić. Mnie ten stan rz specjalnie nie 
przeszkadza, lecz zauważyłam, 0 oleżanki, a nawet 
nauczyciele śmieją się ze mnie po kątach. 

Urszulla 


Uważajcie!!! 


W numerze 135 „Świata Młodych” popełniliście trzy błędy: 7 
strona — rubryka „Dawno-niedawno”. Dostojewski na pewno nie 
urodził się w 1981 r., jak napisaliście, ale urodził się w 1821 r. — 6 
strona — informacja „BABYSITTERS” napisaliście: „opiekunek do 
dziecina”, a powinno być: ,... opiekunek do dzieci na kilka godzin...” 
— 2 strona „Nasze sprawy” list „Pusta mowa”. W 8 linijce drugiej 
szpalty napisaliście: „Drugi lekcja geografii”, a nie „druga lekcja”. 
Mam nadzieję, że następnym razem zwrócicie większą uwagę na 
redagowanie gazety.” 3 

Tomasz Sommer 
Warszawa 

OD REDAKCJI: Drogi Tomku! Serdecznie dziękujemy za 
zwróconą nam uwagę no i za... uważne czytanie „Świata Mło- 
dych”. Chcemy Cię zapewnić, że staramy się starannie redago- 
wać gazetę. Często jednak błędy powstają „po drodze” np. w 
produkcji. Nad jednym tekstem, poza autorem, pracuje kilka 
osób. Może się zdarzyć, że ktoś coś przeoczy, nie dostrzeże. No - 
cóż, nie mylą się tylko ci, którzy nie nie robią... * 

Jeszcze raz dziękujemy za uwagę i... pomoc przy redagowaniu 
gazety. (bs) ; ż 








DIAGRAM Il 


c.d. ze str. 1 





Oba ilustrują sytuację, gdy 
mamy: do czynienia-z wyborem 





jednej z kilku możliwości (na dia- 
gramach — z czterech). Diagram 
pierwszy pokazuje znany Ci już 
schemat: kolejno sprawdzamy 
warunki niezależnie od wyniku 
wcześniejszych. Nie jest to najlep- 
sze. Gdybyśmy ten sposób wyko- 
rzystali w naszym programie — to 
nawet jeśli przeczytany znak dzia- 
łania byłby „+”, dokonano by 
trzech pozostałych sprawdzeń — a 
to trwa i człowiek czeka na odpo- 
wiedź. Oszczędzaj czas użytkow- 
nika! 

W diagramie drugim jeśli pier- 
wsze sprawdzenie da wynik pozy- 
tywny, nie będą wykonywane po- 
zostałe. Jeśli przeczytany znak 
jest „plus” to na pewno nie jest 
„minus”, ani  „mnożenie”, ani 
„dzielenie”. : 

Wpisanie instrukcji „if then 
else" jako instrukcji do wykonania 
po „then” lub „else”, nazywamy 
zagnieżdżeniem instrukcji warun- 
kowej. z 

Posługując się językiem LOGO, 


program wyglądał będzie podob- 
nie. Pętle „REPEAT UNTIL" tak 
samo jak „while” zastąpimy reku- 
rencją. Problem powstanie tylko 
przy wczytaniu liczb. W LOGO ist- 
nieją dwie instrukcje czytania z 
klawiatury: READCHAR_ (CZY- 
TAJZNAK, w. skrócie CZ) oraz 
READLIST  (CZYTAJLISTĘ, w 
skrócie CL). Pierwsza czeka na 
wciśnięcie jednego klawisza i tyi- 
ko ten znak zostanie wczytany. 
Byłoby to dobre, gdyby nasz kal- 
kulator działał na liczbach jedno- 
cyfrowych = a nie o to chodzi. 
READLIST * wczytuje kolejne 
znaki aż do wciśnięcia ENTER i 
umieszcza je na liście. To saty- 
siakcjonowałoby nas. Jednak — 
zapewne wiesz ze szkoły — zbiór 
jednoelementowy to nie to samo, 
co element tego zbioru. Podobnie 
i tutaj — lista zawierająca jeden e- 
lemeni to nie to samo, co ten ele- 
ment. Rada jest prosta — należy 
pobrać tę liczbę z listy i tak teź 
zrobimy. E 








c DODAJ 


"LICZBY 


Zapis całego algorytmu w języku LOGO i BASIC za tydzień 


JESTEŚ „+ 








Tematy z Polski 


BEZ BICIA PIANY 


D elegaci na Kongres Polskich Odrodzonych 

z Związków Zawodowych mieli zbyt ważne rze- 
czy do powiedzenia, by marnować czas na banały i 
bicie piany. Nie krępowali się obecnością przedsta- 
wicieli najwyższych władz politycznych i państwo- 
wych, i mówili w oczy przewodniczącemu Rady 
Państwa i premierowi co myślą, co ich boli, gdzie 
upatrują źródeł niepowodzeń, co uznają za najpil- 
niejsze i najważniejsze do zrobienia w polityce gos- 
podarczej i społecznej. 

Pod adresem rządu padło wiele krytycznych 
uwag. Najwięcej z nich dotyczyto polityki gospodar- 
czej, która „nakręca” inflację, tym samym przerzuca- 
jąc ciężar kryzysu na barki ludzi pracy. Alfred Miodo- 
wicz, przewodniczący OPZZ uznał nawet, że droga 
żywność moralnie uzasadnia nacisk ludzi na wzrost 
płac, te zaś powodują dalszy wzrost cen i ten wyścig 
bez sensu trwa. Krytyka dotyczyła także polityki mie- 
szkaniowej rządu. Uczestnicy Kongresu uważali, że 
rząd w tej sprawie jest zbyt mało aktywny, że nie ma 
koncepcji i dlatego perspektywa samodzielnego 
mieszkania dla każdej rodziny tonie we mgle niejas- 
nej przyszłości. Wreszcie uznawano za „wroga pu- 
blicznego” biurokrację, która arogancko, nie licząc 
się z nastrojami i opiniami ludzi, brnie w błędy tak 
ciężko opłacone w przeszłości. 

W ten sposób związki zawodowe wypełniają swo- 
je podstawowe zadanie, którym jest obrona intere- 
sów ludzi pracy i wzięcie współodpowiedzialności 


za rozwój i przyszłość naszego kraju. Słowo „obro- 
na" sugeruje, że istnieje coś lub ktoś naruszający 
owe interesy. Czy w kraju socjalistycznym można 
sobie wyobrazić taką sprzeczność, skoro przecież 
wszystko, włądza, fabryki, ziemia należą do „ludu 
pracującego miast i wsi”, jak to formułuje Konstytu- 
cja? Czy istnieją w ogóle „strony”? Doświadczenie 
historyczne, tak mocne w ostatnich latach, udowod- 
niło, że strony takie istnieją. Nie chodzi przy tym o 
nieprzezwyciężalny konflikt, ałe o odmienność spoj- 
rzeń. To jest zrozumiałe, zwłaszcza w odniesieniu 
nie do zasad, lecz do metod i dróg rozwoju. Chodzi 
o szczegóły, w których, jak chce przysłowie, tkwi 
diabeł. Fałszywa jest myśl polityczna zakładająca, że 
owa naturalna sprzeczność musi zaowocować konf- 
liktem, którego nie da się opanować, tak jak uboga 
jest koncepcja, że sprzeczności owe da się wygła- 
dzić i wyprasować jak prześcieradło. Filozofia tkwią- 
ca u źródeł ustroju socjalistycznego ma za jedną z 
naczelnych zasad „jedność przeciwieństw”, co o0- 
znacza że sprzeczności mogą być motorem postę- 
pu. Po to, by ta teoretyczna zasada ziściła się, trzeba 
w codziennej praktyce umieć wypracowywać mądre 
kompromisy, umieć „być partnerem”, bez uległości i 
bez demagogii. 
W łaśnie Kongres Polskich Odrodzonych Związ- 
ków Zawodowych pokazał, jak do takich kom- 
promisów się dochodzi. Wszyscy przecież wiedzą, 
że związki zawodowe nie są monolitem, że pracują- 


cy nie mają i mieć nie mogą jednakowego poglądu 
na wszystko. Są faktem różnice interesów pomiędzy 
zakładami pracy, branżami, zawodami, regionami. 
Dać jednym oznacza nie dać (często — zabrać) dru- 
gim, zbudować jedno, oznacza nie zbudować cze- 
goś innego, zaspokajać jedne potrzeby oznacza od- 
łożyć na później inne. Łatwo jest tu otworzyć puszkę 
Pandory, łatwo powiedzieć: jestem ważniejszy, je- 
stem silniejszy, dajcie mnie. W tym wypadku tak się 
nie stało, czego przykładem niech będzie stanowi- 
sko związkowców wobec emerytów. Byli oni jedno- 
myślni, że nie wolno dopuścić do dalszego spadku 
poziomu życia tej, siłą: rzeczy najstabszej, grupy 
społecznej. Chodzi więc o to, by podwyższyć eme- 
rytury i renty, ale tym samym trzeba ograniczyć żą- 
dania płacowe w stosunku do czynnych zawodowo. 
Takich przykładów „uzgadniania” wzajemnych inte- 
resów w imię wspólnej, generalnej zasady — obrony 
interesów ludzi pracy — było więcej. 

Kongres dostarczył jednak także dowodów, że 
druga rola związków zawodowych, rola współgos- 
podarza kraju nie pozostaje tylko zgrabną formułką. 
Na przykład bardzo krytycznie określono stanowi- 
sko wobec Narodowego Płanu Społeczno-Gospo- 
darczego. Słuszne cele zawarte w tym dokumencie 
rządowym są, zdaniem związkowców, obarczone złą 
metodą realizacji. Chodzi o to, że nadmierną rolę 
chce się nadać tzw. kompleksowi paliwowo-energe- 
tycznemu (górnictwo, hutnictwo, elektrownie) i prze- 


mysłowi ciężkiemu. W praktyce oznacza to niedobór 
środków na rolnictwo, budownictwo mieszkaniowe i 
inwestycje rynkowe, a więc na dziedziny, które spra- 
wiają najwięcej uciążliwości. Kongres stwierdził tak- 
że, że administracja państwowa, a właściwie jej cen- 
trum, pragnie chytkiem wycofać się z „trzech S”, któ- 
re są solą reformy gospodarczej. Zażądano więc, by 
rząd zmienił proporcje planu 5-letniego. 

Wreszcie bardzo wiele krytycznego powiedziano 
o „mieszkaniówce”. Otóż związki uważają, że wy- 
starczy inaczej gospodarować naszym potencjałem 
budowlanym, zlikwidować marnotrawstwo, popra- 
wić organizację pracy, by sprawa ruszyła z miejsca. 
Wielkie nakłady, za wielkie pieniądze, których nie 
ma — to nie jest jedyna droga do rozwiązania kłopo- 
tów. O tym wszystkim mówiono głośno i w oczy. | to 
była charakterystyczna cecha Kongresu. 

ten sposób zakończył się okres odbudowy ru- 

chu zawodowego po kryzysie z początku lat 
osiemdziesiątych. Wiodącą rolę odgrywają dziś or- 
ganizacje w zakładach pracy, a więc na poziomie 
bezpośrednich wytwórców. Organizacje ogólnokra- 
jowe, skupiające związki wedle branż, oraz Ogólno- 
polskie Porozumienie Związków Zawodowych nie 
jest władzą, lecz tylko reprezentacją związków. 

Czy słowa, które wypełniały przez kilka dni Salę 
Kongresową, uchwały i rezolucje zmienią coś w na- 
szym dniu codziennym? Stowa nie gwarantują same 
z siebie niczego. Nie mają mocy zbawczej. Mogą 
być natomiast jednym z elementów nadziei na po- 
stęp społeczny i gospodarczy. Ale tylko pod warun- 
kiem, że nadrzędna zasada ożywiająca półtora tysią- 
ca delegatów, reprezentujących siedem milionów 
pracujących, zasada partnerstwa i kompromisu ok- 
reśli na co dzień nasze życie. 


JAN ORGELBRAND - 
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Korespondencja z KRL-D (5) 





in Sen Ne ma 14 lat, kruczoczarne, 

lśniące włosy i ujmujący uśmiech, 
bez śladu tremy. Ubrana jest identycznie 
jak wszystkie koreańskie uczennice: w 
granatowy bezrękawnik, białą bluzeczkę i 
czerwoną chustę, ale czuje się wyróżnio- 
na, bo jej właśnie przypadł zaszczyt opro- 
wadzania po szkole zagranicznych gości. 
Zasłużyła na to wzorową nauką i świetną 
znajomością języka rosyjskiego, którym 
posługuje się z biegłością równą studen- 
tom pheniańskiego Instytutu Języków 
Obcych. Sen Ne jest dumna ze swojej 
szkoły. Minęły zaledwie dwa lata od jej 
otwarcia, a stała się znana w całym kra- 
ju. 


Pheniańska 
Szkoła Średnia nr 1 


spełnia bowiem nie tylko rolę szkoły rejo- 
nowej dla dzieci 7—10 letnich, ale jest 
miejscem nauki uczniów wybitnie zdol- 
nych, którzy trafiają tu z różnych stron 
kraju. To dla nich wybudowano 7-piętro- 
wy internat, stanowiący część kompleksu 
szkolnego, złożonego z podłużnych pa- 
wilonów szkoły naczelnej (4-klasowej), 
smukłego 10-piętrowego budynku szkoły 
średniej (6-klasowej), sali sportowej i ba- 
senu. Wygodnie mieści się tu 1700 ucz- 
niów, dla których przeznaczono 70 klas i 
25 pracowni. Sale lekcyjne, jak przystało 
na eksperymentalną szkołę, są prze- 
stronne, wyposażone w.pojedyncze sta- 
nowiska nauki dla 20-24 uczniów, a po- 
nadto w telewizory, rzutniki, magnetofony. 
imponujące są także pracownie szkolne, 


rozmieszczone na kolejnych piętrach. 


1. Sala lekcyjna; każda wyposażona 
jest w telewizor, radio, magnetofon. 


Uczniowie pracują przy pojedynczych 
stanowiskach 


2. W pracowni hafciarskiej powstają 
przepiękne pejzaże wyszywane na jed- 
wabiu 


3. Ćwiczenia z żyroskopem 


Fot. archiwum 





Jest więc piętro pracowni języków ob- 
cych, fizycznych, chemicznych, biologicz- 
nych i technicznych. Ciekawostką są 
przeszklone drzwi do kłas, pozwalające 
na dyskretne podgłądanie uczniów bez 
wchodzenia na iekcje. 

Min Sen Ne informuje, że każdy absol- 
went szkoły średniej zdobywa obowiąz- 
kowo prawo jazdy, umiejętność naprawy 
radia i telewizora, biegłość w porozumie- 
waniu się dwoma językami obcymi i kartę 
pływacką. Szkoła Sprofilowana jest w kie- 
runku nauk ścisłych, co potwierdza także 
liczba i poziom wyposażenia pracowni. 
Nie brakuje w nich stanowisk programo- 
wania komputerów, znakomitych mikros- 
kopów, symulatorów do nauki jazdy, 
sprzętu astronomicznego, ćwiczebnych 
telewizorów i aparatów radiowych. 

Program nauczania zakłada wszech- 
stronny rozwój uczniów, dlatego rozbu- 
dowane są zajęcia sportowe i artystycz- 
ne. Wszyscy uczą się na przykład gry na 
instrumentach. Najbardziej popularne są 
organy elektryczne, w dalszej kolejności 
skrzypce, akordeony, gitary i tradycyjne 
ludowe instrumenty. Dziewczęta poznają 
ponadto haft artystyczny, chłopcy z zami- 
łowaniem malują i rzeźbią. Z języków ob- 
cych najczęściej wybierane są chiński, 
japoński, angielski i rosyjski. Koreańczy- 
cy uczą się właściwie 6 dni w tygodniu; 
szkoły organizują jeszcze zajęcia poza- 
lekcyjne w soboty, a nawet w niedziele. 
Są one wypełnione wycieczkami, praca- 
mi społecznymi i przygotowaniami do 
wielkich pokazów gimnastyczno-akroba- 
tycznych, które stały się narodową spe- 
cjalnością. Tydzień koreańskiego ucznia 
jest więc szczelnie wypełniony nauką i 
pracą, bo niełatwo tutaj zdobyć najwyż- 
szą szkolną ocenę — dziesiątkę. Obo- 
wiązkiem szkolnym objęto w KRLD 10- 
letnie, bezpłatne nauczanie, ale więk- 
szość Koreańczyków na tym nie poprze- 
staje. Najlepiej widać to w Phenianie, tu 
dosłownie 


uczą się wszyscy. 


W stolicy naliczyć- można 50 półwyż- 
szych szkół technicznych i 30 wyższych 
uczelni. Największą i najstarszą wśród 
nich jest Uniwersytet im. Kim Ir Sena z 12 
tys. studentów stacjonarnych. Wielką po- 
pularnością cieszą się tu studia zaoczne 
dla pracujących. Stworzono im wiele u- 
dogodnień, czego najlepszym przykła- 
dem jest Ludowy Pałac Nauki. Ten _o- 
gromny gmach, położony dokładnie w 
centrum stolicy, spełnia podwójną rolę — 
biblioteki narodowej i uniwersytetu po- 
wszechnęgo. Wejść tu może każdy, kto 
ukończył 17 lat i ma dowód osobisty. Tyl- 
ko tyle, by móc korżystać z kilkudziesię- 
ciu czytelni, sal wykładowych i projekcyj- 
nych, ogromnych katalogów i wypoży- 
czalni książek. Jest ich w magazynach 
biblioteki. prawie 30 mln, w tym 10 tys 
tomów w języku polskim. Niezwykle przy. 
dałny okazał się więc.skomputeryzowany 
system wypożyczeń. W pamięci kompu- 
tera tkwią informacje o każdej ze znajdu- 
jących się tu-książek: wystarczy wypełnić 
odpowiednią kartę, aby po kilku minu- 
tach zamawiana pozycja wyjechała na ta- 
śmie z przepastnego magazynu. Wśród 





czytelników wiele osób w dojrzałym wie- 
ku. Studiują książki i czasopisma, uczą 
się języków obcych, wysłuchują wykła- 
dów odtwarzanych z taśm magnetowi- 
dów. Przygotowuje się je specjalnie z my- 
ślą o tych, którym praca na popołudnio- 
wej zmianie uniemożliwia udział w „ży- 
wych” wykładach. Jeżeli ktoś ma kłopoty 
ze zrozumieniem materiału, można sko- 
rzystać z wyjaśnień+w specjalnych „sa- 
lach pytań i odpowiedzi”. W ogromnych 
czytelniach i salach lektoratów królują ci- 
sza i skupienie, których nie jest w stanie 
zakłócić nawet tłumek zwiedzających pa- 
łac. Widać wyraźnie, że Koreańczycy po- 
trafią 


wykorzystać 
„każdą chwile 


wolną od pracy zawodowej. Uczą się 
tego od dziecka w licznych placówkach 
pozaszkolnych. Wzorem jest tu zapewne 
działalność pheniańskiego Pałacu Ucz- 
niów, w którym 200 specjalistów z róż- 
nych dziedzin nauki, kultury i sportu orga- 
nizuje codziennie zajęcia dla blisko 10 
tys. dzieci. Nawet najwytrwalszy zwiedza- 
jący nie jest w stanie obejrzeć wszystkich 
500 sal pałacowych, rozmieszczonych na 
10 piętrach. Gospodarze prezentują więc 
wybrane zajęcia, stanowiące wizytówkę 
Pałacu Uczniów. 

W sali gimnastycznej, przedzielonej 
siatką na dwa boiska trwają zacięte me- 
cze koszykówki i siatkówki, świadczące o 
dobrej klasie grających chłopców. Tuż 
obok na 11 stołach trenują pingpongiści, 
dając prawdziwy popis dynamicznej, fi- 
nezyjnej gry. 

Specjałnością dziewcząt jest gimna- 
styka artystyczna. Lustrzane ściany sali 
ćwiczeń odbijają drobne, ale nieprawdo- 
podobnie zwinne sylweki ośmioletnich 
dziewczynek, które być może osiągną 
kiedyś mistrzowską formę. Ich nieco star- 
sze koleżanki z ogromną cierpliwością. 
zgłębiają tajemnice tradycyjnego koreań- 
skiego haftu na jedwabiu. Proste wzory 
roślinne, które u nas byłyby już godne 
podziwu są zaledwie wprawką do praw- 
dziwych dzieł, jakie wyczarowują palce 
najzdolniejszych hafciarek. Pejzaże gór- 
skie, gaje bambusowe, egzotyczne ryby, 
Skradające się tygrysy, kaczki w locie, to 
kilka z wielu powtarzających się od wie- 
ków motywów wypełniających haftowane 
obrazy. Trzy ciemne główki pochyłają się 
solidarnie nad jedną kompozycję. Zajmie 
im ona kilka miesięcy, ale taka jest cena 
barwnych, jedwabnych arcydzieł, na któ- 


"re polują cudzoziemcy. W pracowniach 


malarskich i rzeżbiarskich o efekt znacz- 
nie łatwiej. Mali artyści kopiują gipsowe 
posągi i martwe natury. Najchętniej po- 
sługują się ołówkiem i tuszem. Ich ruchy 
są wówczas tak precyzyjne jak haftują- 
cych dziewcząt. 

Prawdziwą pasją Koreańczyków jest 
muzykowanie. Zwykło się mówić, że wy- 
starczy tu pięć minut, aby z przypadkowo 
zebranych dzieci utworzyć orkiestrę. Ob- 
serwacja zajęć muzycznych-zdaje się-po- 
iwierdzać tę opinię. Trzydzieści dziewczy= 


GIĄG DALSZY NA STR. 7 








OBRAZ PIERWSZY: 
ELEKTRYCZNY 
TELESKOP 


„Był wieczór wigilijny 1883 roku. Siedzia- 
łem samotnie z moją ulubioną myślą. I wte- 
dy znalaztem rozwiązanie »podstawowej 
idei telewizji«. Ujrzałem mozaikowy obraz 
rozłożony na punkty i linie oraz wirującą 
tarczę; podziurkowaną spiralnie. Za pomo- 
cą tej tarczy punkty świetlne były zamienia- 
ne na odpowiednie impulsy elektryczne i w 
odbiorniku, również za pośrednictwem tar- 
czy, łączone w obraz..." 


Autor tych słów, Paul Nipkow, urodził się 
w Lęborku, maturę zdał w Wejherowie, a: 
stamtąd wyruszył na studia uniwersyteckie 
do Berlina. I właśnie tam, świeżo upieczony 
student wpadł na ów dziwaczny pomyst, 
który po udoskonaleniu doprowadził do 
tego, że możemy sobie przesyłać obrazy 
TV dziś już w obrębie całego systemy sło- 
necznego... 

No więc, kiedy tylko minęło całe świą- 
teczne i noworoczne zamieszanie, student 
Nipkow pobiegł do urzędu patentowego i 6 
stycznia 1884 r. pod numerem 30105 zare- 
jestrował swój — jak go nazwał „elektryczny 
teleskop”. Ale, tak to zwykle bywa z wyna- 


Na zdjęciach 


1. Wlatach pięćdziesiątych telewizja stanowiła taką atrakcję, 
że chętnie oglądano ją grupowo niby filmy w kinie. Na zdjęciu: 
pracownicy Zakładów Szklarskich w Warszawie przy radzie- 
ckim odbiorniku TV zainstalowanym w świetlicy — rok 1954. 


2. Mechaniczna telewizja do nadawania filmów przy użyciu 
tarczy Nipkowa i fotokomórki. Filmowy, ruchomy obraz rzuto- 
wany na kręcącą się tarczę Nipkowa ze spiralnie rozmiesz- 
czonymi dziurami na obwodzie jest rozbijany na punkty i w tej 


formie rzutowany na fotokomórkę... 


3. ...aby drogą bezpośrednią lub radiową dotrzeć do odbior- 
nika. Tam sygnat jest wzmacniany i steruje btyskami neono- 


lazcami, że muszą trochę poczekać. na 
praktyczną realizację swych pomysłów. 
Nipkow doczekał się tego dopiero... 45 lat 
później czyli w 1928 roku na Wielkiej Wy- 
stawie Radiowej w Berlinie. Demonstrowa- 
no tam bowiem absolutną rewelację owych 
czasów*): „mechaniczną telewizyjną apa- 
raturę nadawczo-odbiorczą zaopatrzoną w 
wirującą tarczę Nipkowa” służącą do anali- 
zowania obrazu, punkt po punkcie. Niewie- 
le więc było na nim widać, ale tak się to 
naprawdę zaczęło 


OBRAZ DRUGI: 
POŚREDNICTWEM 
DRUTU I RADIA” 


Równolegle z amerykańskimi i europej- 
skimi badaniami nad pasjonującą wynalaz- 
ców sprawą przesyłania obrazów — a nie 
tylko jak dotąd, dźwięków — drogą radiową 
lub przewodami pracowano również w 
Polsce. Pionierem tych badań był w na- 
szym kraju prof. inż. Stefan Manczarski — 
radioelektryk, geofizyk i wynalazca. W roku 
1929 opatentował „sposób telewizyjnego 
przesyłania obrazów za pośrednictwem 
drutu i radia" (patent nr 11084). Jego urzą- 
dzenie — prezentujemy je na zdjęciu — dzia- 


NIPKOWA 
LA Z LUFCIKIEM 


tało na nieco innej zasadzie, choć również 
korzystało z tarczy Nipkowa, ale tylko w 
odbiorniku. 

Aparatura demonstrowana była w maju r. 
1929 na Powszechnej Wystawie Krajowej w 
Poznaniu, wzbudzając również zrozumiałą 
sensację. Maleńki, nieruchomy, pulsujący 
neonowym światłem obrazek tworzyło 36 
linii i można go było oglądać tylko w całko- 
witej ciemności. z 

Warto przy sposobności zwrócić uwagę 
na fakt, iż na początku próbowano przesy- 
tać obrazy tylko nieruchome, bądź, w przy- 
padku dwóch tarcz Nipkowa — w nadajniku 
i odbiorniku — filmowe. Taki właśnie pier- 
wszy aprat do transmisji filmów zbudowa- 
no w Polsce już: w 1931 r. Jego konstrukto- 
rami byli radiowcy z Katowic, inżynierowie: 
Fryderyk Dyrma i Edward Twardow. Obra- 
zy przesyłano z szybkością 12 i pół raza na 
sekundę — a więc złudzenie ruchu'było już 
dość znaczne — a i jakość tych obrazów 
była nieco lepsza, gdyż zwiększono ilość 
tworzących je linii. Ale nadajnik i odbiornik 
nadal stały obok siebie, stanowiąc w grun- 
cie rżeczy jeden zespół. Prawdziwy prze- 
łom w tej dziedzinie nastąpił dopiero wów- 
czas gdy do tej całej zabawy zaprzęgnięto 
nową, burzliwie rozwijającą się dziedzinę 
wiedzy — elektronikę. 


wej lampy umieszczonej za taką samą jak w aparacie nadaw- 


Fot. CAF 


czym tarczą Nipkowa 
Zsynchronizowanie ruchu obu tarcz dawato u odbiorcy maty, 
dość słabo widoczny, ale ruchomy obraz filmowy 


4. W roku 1929, na Powszechnej Wystawie Krajowej.w Pozna- 
niu demonstrowana była ta właśnie aparatura telewizyjna sys- 
temu inż. Stefana Manczarskiego 


5. Odbiornik TV wykonany w roku 1939 w laboratorium Do- 
świadczalnej Stacji Telewizyjnej PR w Warszawie. Była to już 
catkowicie zelektronizowana konstrukcja 


ilustracje 4-5 pochodzą z książki Stanistawa Miszczaka pt. 
„Historia Radiofonii i Telewizji w Poisce” Repr. jd 


OBRAZ TRZECI: 
WRESZCIE 
PRAWDZIWA 
TELEWIZJA! 


Historycy techniki nie są w tej sprawie 
zgodni. Każdy podaje inny rok wprowadze- 
nia do TV wynalazku nazwanego ikonos- 
kopem Zworykina — od nazwiska wynalaz- 
cy. Przyjmijmy więc w przybliżeniu, iż stało 
się to między 1925 a 1933 rokiem. Ikonos- 
kop byt pierwszą w świecie elektroniczną 
lampą analizującą obraz. Mógł on być już 
tworzony przez zespół soczewek — podob- 
nie jak w aparacie fotograficznym — i na- 
stępnie przesyłany na falach ultrakrótkich, 
do odbiornika wyposażonego w kineskop. 
Oczywiście wszystko to było w owych pio- 
nierskich czasach toporne, funkcjonowało 
w oparciu o wiełkie, bezpośrednio żarzone 
lampy elektronowe i zużywało masę ener- 
gii. Ale rozwój następował nieuchronnie i 
coraz szybciej. E 

W roku 1938 warszawska Doświadcza!- 
na Stacja Telewizyjna dysponowała nadaj- 
nikiem o zasięgu około 20 km i aparaturą 
do emisji filmów w systemie mechanicz- 
nym, 120-liniowym. Odbiorników — już no- 
woczesnych, z lampami kineskopowymi, 
było wówczas w całym kraju... 2 sztuki. Bu- 
dowano jednak następne (w 1939 działało 
już około dziesięciu), a równocześnie trwa- 
ły prace nad całkowitą elektronizacją TV. 
Wybuch wojny we wrześniu 1939 roku 
przerwał bardzo zaawansowane prace nad 
pierwszą polską kamerą telewizyjną (obraz 
w standardzie 343 linii, 25 razy na sekun- 
dę). Miała być gotowa w 1940 roku... Pier- 
wszą próbę odbioru wizji drogą radiową 
przeprowadzono w 1938 r. 


OBRAZ CZWARTY: 
„RADIO 
Z LUFCIKIEM” 


Po wojnie zabrano się natychmiast do 
odtwarzania ze zniszczeń tego wszystkiego 
co jakimś cudem ocalało w czasie równa- 
nia Warszawy z ziemią przez okupanta. Po 
odbudowaniu budynków i ściągnięciu, 
skąd tylko było można, resztek zdewasto- 
wanej aparatury, żespół Państwowego In- 
stytutu Telekomunikacyjnego wznowił swe 
przedwojenne prace. Podobnie jak przed 
1939 rokiem, kierowat nimi prof. inż. Le- 
sław Kędzierski. 


W krótkim czasie były już gotowe dwa w 
pełni nowoczesne zespoły studyjne pracu- 
jące w standardzie 441 i 625 linii. Zbudowa- 
no również w 1952 r. aparaturę nadawczą i 
pierwsze z prawdziwego zdarzenia telekino 
w roku 1954. 


To był już początek polskiej telewizji pro- 
fesjonalnej. Pierwszy pokaz jej działania 
odbył się jednak wcześniej, bo już 15 grud- 
nia 1951 roku podczas wystawy zorganizo- 
wanej w Warszawie pod hastem: „„Radio 
w walce o pokój i postęp.”. Zgromadzona 
publiczność obejrzała z bliska nie tylko 








mate mienie 








odśiornck 





pracujące studio, kamery i aparaturę mik- 
serską i kontrolną, ale równocześnie mogła 
cały program oglądać na ekranach sześciu 
telewizorów. Wszystko to zostało skon- 
struowane od podstaw przez pracowników 
Instytutu Telekomunikacyjnego. Warto na 
ten takt zwrócić uwagę, gdyż niewiele jest 
krajów, które rozpoczęty nadawanie pro- 
gramów TV w oparciu o wyprodukowany 
we własnych iaboratoriach sprzęt. 


Stronę artystyczną tego pierwszego w 
Polsce profesjonalnego pokazu telewizyj- 
nego wzięło na siebie Polskie Radio, gdyż 
w TV działali wówczas jeszcze wyłącznie 
technicy i inżynierowie... 


W programie wystąpił m.in. Tadeusz Ol- 
sza, śpiewając balladę, a na skrzypcach 
grat Igor Iwanow. Po południu tego same- 
go dnia emitowano drugi program przygo- 
towany przez redakcję „Expressu Wieczor- 
nego”, a w nim występy Aliny Janowskiej, 
Jerzego Michotka, Andrzeja Boguckiego... 
Sztuki magiczne demonstrował Ramigani, 
a swoje felietony czytał sam Stefan Wie- 
checki — Wiech. To wówczas właśnie naro- 
dziło się słynne „Radio z lufcikiem”, jakim 
uwielbiany przez warszawiaków autor przy- 
witał nowy, rodzący się właśnie środek 
przekazu. Ź 

„Ci co dostali się na salę wystawową, 
patrzyli na.migocący obraz pierwszych od- 
biorników telewizyjnych ze skupieniem na 
twarzach i nabożeństwem w oczach. Wy- 
stawę w sali ZNP obejrzato około 100 000 
osób! Oprócz mieszkańców Warszawy 
zwiedziło ją wiele wycieczek i osób indywi- 
dualnych z terenu catego niemal kraju” — 
pisał o tym wydarzeniu Stanisław Miszczak 
-W „Historii Radiofonii i Telewizji w Pols- 
ce". > 

Oczywiście, na tym pierwszym progra- 
mie się nie skończyło. Wystawa trwała do 
20 stycznia 1952 roku i wyemitowano w tym 
czasie około 300 odcinków programowych 
z udziałem ponad 150 wykonawców! Gra- 
no nawet fragmenty sztuk teatralnych, a ak- 
torzy przyjeżdżali do studia z teatrów już w 
kostiumach i charakteryzacji... 


Ale mimo tego, iż owo „radio z lufcikiem” 
wzbudziło taki entuzjazm, mało kto wierzył 
w jego szybkie upowszechnienie. Trudno 
było jakoś oswoić się z myślą, że ten nie- 
zwykły wynalazek, o którym dotąd czytało 
się tylko w fantastyczno-naukowych po- 
wieściach Verne'a zadomowi się już wkrót- 
ce w naszych mieszkaniach na dobre. 


JERZY DĄBROWSKI 


*) Dla ścisłości: pierwszy w świecie pokaz tele- 
wizji mechanicznej odbył się dwa lata wcześniej 
w W. Brytanii. 


Za cztery dni druga część o- 
powieści, tym razem o współ- 
czesnych losach TV, pt. „KO- 
SMICZNE SYGNAŁY W KAŻ- 
DYM DOMU”. 












BERINGIA 
'— tajemniczy 
ląd 


(PAP).- Zatopiona Beringia — w 
przeciwieństwie do legendarnej At- 
lantydy — naprawdę istniała. Tak na- 
zwali uczeni pomost lądowy łączący 
kiedyś dwa największe kontynenty — 
Azję i Amerykę. Ląd ten istniał na 
miejscu dzisiejszej Cieśniny Beringa 
— stąd nazwa Beringia. Badania pro- 
wadzone w ostatnich latach przez u- 
czonych radzieckich, amerykańskich i 
kanadyjskich pozwoliły odtworzyć 
dawny wygląd Beringii. Istnienie tego 
lądu wywarło wielki wpływ na rozwój 
fauny i flory w północnych rejonach 
Azji i Ameryki. Ok. 20 tys. lat temu 
lądowy pomost na miejscu dzisiejszej 
cieśniny osiągnął 1000 km szerokoś- 
ci. Poziom morza był niższy o ok. 90 
m. Znaczna część przybrzeżnych re- 
jonów dzisiejszych mórz Beringa i 
Czukockiego była lądem. Na dnie 
morza rozpoznano ślady dolin rzecz- 
nych — przedłużenie obecnych rzek 
Jukon, Anadyr i innych. 


20-18 tys. lat temu klimat w tym 
rejonie był znacznie chłodniejszy niż 
obecnie, ale zarazem bardziej suchy. 
Ogromne ilości wody uwięzione zo- 
stały w wielkich lodowcach. Dlatego 
opady były stosunkowo niewielkie. 
Mimo chłodnego klimatu było znacz- 
nie więcej dni stonecznych niż współ- 
cześnie. Nie istniała Cieśnina Beringa 
— a więc chłodne wody z Oceanu Lo- 
dowatego nie mogły przedostać się 
na Pacyfik. Północna część Pacyfiku 
była więc nieco cieplejsza niż obec- 
nie i ogrzewała południowe wybrzeża 
Beringii. Rosły tam lasy, zaś bardziej 
na północ występowała roślinność 
tundrowa obfitująca w trawy i krze- 
wy. 


Beringia była pomostem, przez któ- 
ry odbywała się migracja roślin i zwie- 
rząt z Azji do Ameryki lub odwrotnie. 
Tą drogą przeszły z Azji na Alaskę 
jelenie szlachetne — charakterystycz- 
ne dla południowej tajgi. W północnej 
części Beringii żyły reny i dzikie ko- 
nie. Z Azji przedostały się do Ameryki 
mamuty, bizony, nosorożce włochate, 
a także łosie. 


Beringia umożliwiła także przejście 
człowieka z Azji do Ameryki. Znalezio- 
no ślady obozowisk w dorzeczu Ju- 
konu sprzed 60 tys. lat — identyczne 
ze śladami obozowisk znanych z 
Kamczatki i Czukotki. 





ROBACZKI 
ŚWIĘTOJAŃSKIE 
PRZECIW 
REKINOM! 


USA (PAP). Od wielu lat uczeni 
prowadzą poszukiwania skutecznego 
środka obrony przed rekinami. Wiel- 
ce obiecujące rezultaty w tej dziedzi- 
nie udało się osiągnąć amerykańskim 
biologom — małżeństwu Bonawentu- 
ra. Do basenu, w którym znajdowały 
się rekiny, wrzucili oni chrząszcze — 
robaczki świętojańskie zamrożone w 
próżni. Rezultaty przeszły wszelkie 
oczekiwania. Początkowo drapieżniki 


usiłowały wyskakiwać z wody; ale już 


po kilku minutach wpadały w odręt- 
wienie. Rekiny, które zostały przenie- 
sione do innego basenu, szybko 
przychodziły do siebie, natomiast po- 
zostawione na miejscu, traciły zdol- 
ność do utrzymywania się na wodzie i 
tonęły. 


Na jednym z uniwersytetów amery- 
kańskich trwają prace badawcze, któ- 
rych celem jest uzyskanie syntetycz- 
nej imitacji o takich wiaściwościach, 
jakie ma ekstrakt z robaczków święto- 
jańskich. Jak sądzą specjaliści, sub- 
stancją tą będzie można nasycać nie- 
wiełkie sztuczne gąbki, by stworzyć w 
ten sposób „strefy bezpieczeństwa” 
dla ludzi w miejscach, w których poja- 
wiają się rekiny. 





o d najmłodszych lat była bardzo ruchliwa, 

skoczna. O takich dzieciach jak ona 
mówi się, że są jak „żywe srebro”. W domu 
wszystkie łóżka miaty popękane sprężyny, bo- 
wiem mała Jasia wykonywała na nich przeróżne 
„fikołki. Nadmiar energii zauważyła nauczycielka 
od wf i wysłała ją do Pałacu Młodzieży w Gdyni, 
na sprawdzian do sekcji gimnastyki artystycznej. 
8-letniej Jasi bardzo spodobała się ta konkuren- 
cja. Wreszcie mogła się wyszaleć, wyskakać do 
woli. Na nieprzeciętnych zdolnościach małej, 
szczupłej dziewczynki szybko poznali się trene- 
rzy. Po kilku miesiącach trafiła do $tarszej grupy 
doświadczonego szkoleniowca, pani Jadwigi 
Lewandowskiej. Tu zetknęła się z czotową wów- 
czas gimnastyczką kraju Dorotą Leonard. Wielki 
kunszt techniczny, elegancja, znakomite przygo- 
towanie baletowe i muzyczne, a jednocześnie 
'obowiązkowość i sumienność starszej koleżanki 
— bardzo Jasi zaimponowały i z miejsca posta- 
nowiła sobie, że będzie naśladowata Dorotę we 
wszystkim. 


Na efekty nie trzeba było długo czekać. Już po 
niespełna półrocznym treningu wystartowała w 
zawodach kontrolnych i w gronie starszych kole- 
żanek zajęła trzecie miejsce. Później, niczym la- 
wina, przyszły dalsze sukcesy. Na drużynowych 
mistrzostwach Szkolnego Związku Sportowego 
zdobyta swój pierwszy medal — srebrny. Na O- 
gólnopolskiej Spartakiadzie Młodzieży wywal- 
Czyła w wieloboju medal brązowy, natomiast w 
skakance — złoty i w układzie tanecznym — brą- 
zowy. Jako 10-letnia zawodniczka pojechała do 
Czechosłowacji na Puchar Interwizji i zajęta wy- 
sokie IV miejsce. W międzyczasie startowała 
także w drużynowych mistrzostwach Polski ju- 
niorów i zdobyła sześć „krążków”. 


D zięki tym sukcesom osiągnęła pierwszą kla- 
sę sportową. Na kolejnych mistrzostwach 
Polski startowała już w kategorii indywiduatnej i 
odniosła zdecydowane zwycięstwo, zarówno w 
wieloboju jak iw poszczególnych konkurencjach 
(skakanka, piłka, wstążka, maczugi). W ubiegłym 
roku wystąpiła po raz drugi w Pucharze Interwizji, 
tym razem na Kubie i poprawiła swoją lokatę, 
zajmująć w wieloboju trzecie miejsce. Wreszcie 
odniosła ogromny sukces zdobywając srebrny 
medal w ostatnim Pucharze interwizji. 


Do tych zawodów przygotowywała się niezwy- 
kle starannie. Ale tuż przed startem zdarzył się 
niespodziewany wypadek. Ćwicząc trudny układ 
z obręczą, Jasia boleśnie skręciła nogę w kost- 
ce. Co znaczy taki uraz dla gimnastyczki arty- 
stycznej, nie trzeba chyba nikomu wyjaśniać. 
Były tzy rozpaczy, ale i mocne postanowienie, że 
tygodnie przepracowane na sali nie pójdą na 
marne i spróbuje wystartować w zawodach. Tre- 
nerka, pani Lewandowska, robiła co mogła, by 
kontuzjowaną nogę doprowadzić do zdrowia. 
Stosowała rozgrzewające maście, robiła masa- 
że, smarowała nogę stearyną. Z każdym dniem 
ból powoli mijał i ambitna gimnastyczka, chociaż 
z pewnymi obawami, wystartowała w Betchato- 
wie. 


Na wysokie noty w gimnastyce artystycznej 
składa się wiele czynników: wartość 
techniczna programu, poprawność jego wyko- 
nania, zharmonizowanie ćwiczeń z muzyką oraz 
ogólne wrażenie, czyli tzw. prezencja. Zawod- 
niczki dbają o piękne uczesanie, zwracają uwa- 
gę na kolorystykę i modny krój kostiumów, sta- 
rają się poruszać lekko i z gracją. Wiele z tych 
elementów Jasia Bodakówna opanowała już z 
niezłym skutkiem, ale, jak sama twierdzi, musi 
jeszcze dużo trenować, by dojść do sportowego 
mistrzostwa. Chciałaby dysponować techniką 
Doroty Leonard, być tak szybka i dynamiczna jak 
znakomita Rosjanka Druczynina, mieć opanowa- 
nie Bułgarki Panowej, grację i lekkość jej kole- 
żanki z drużyny ignatowej, kręcić takie piruety 
jak zawodniczka radziecka Biełogłazowa. Zdaje 
sobie sprawę, że ma dopiero 12 lat i wszystko w 
gimnastyce jest jeszcze przed nią. 


Gimnastyka wypełnia Jasi prawie całe życie, 
ale nie zaniedbuje szkoły. Co roku przynosi do 
domu. świadectwa z czerwonym paskiem, a na 
nich piątki od góry do dołu. Sport nauczył ją 
poważnego traktowania swoich obowiązków. 
Jest pracowita i punktualna, a wśród koleżanek 
bardzo lubiana, bowiem na co dzień tryska hu- 
morem i.dowcipem. Jest też bardzo elokwentna. 
Do dziś trenerka wspomina konferencję praso- 
wą, na której jej „kruszynka” nie dała nikomu 
dojść do słowa, nie zrażając się ani mikrofonami, 
ani obecnością wielu dziennikarzy. Pani Lewan- 
dowska jest przekonana, że jeśli podopieczna 
nie straci zapału do treningów i nie przytrafi się 
jej jakaś kontuzja, to za kilka iat powinniśmy do- 
czekać się zawodniczki światowego iormatu. 





ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Zdjęcia: Jacek Lopuszyński 


świata młodych 


EA 


od swetra zakładanego przez głowę, który fachowo nazywa 
się — pulower. 
Owe kardigany w ciągu ostatnich lat zepchnięte zostały na ma! 


K ardigan to inaczej mówiąc sweter rozpinany. W odróżnieniu 


gines ciuchowej mody. Zostały, oczywiście, zepchnięte przez pulo- 3 


wery, które święcą triumfy w bardzo różnych wariantach — od wiel- 
kich, bardzo grubaśnych do delikatnych jak mgiełka. Poza samym 
terroryzmem mody jako takiej wchodzi w grę i sprawa czysto tech- 
niczna. Otóż pulower udziergać sobie samej jest znacznie tatwiej 
niż kardigan (a dzianina dziergana ręcznie jest ciągle najmodniej- 
sza). Te rozpinane przody wymagają pieczołowitości w wykańcza- 


* niu i byle jak zrobić tego nie można, bo wygląda fatalnie. No, ale 


jeśli ktoś się zapięcia robić boi, to istnieje pewna furtka. Zapięcia 


może nie być wcałe, po prostu dwie proste. całkiem poły fruwają . 


sobie swobodnie. I jest to taki luźny żakiet. 

Bo ze względu na ekspansję wszelkich żakietów (pamiętacie 
lato i te kretonowe wielkie żakiety?!) kardigany zaczynają się wci- 
skać pomiędzy pulowery. Modny kardigan to jest właśnie taki 
dziergany żakiet. 

Klasyczny, żakietowy powinien mieć jakieś kieszenie i kołnierz 
Z klapkami lub co najmniej tzw. szalowy. Oczywiście dzianina ma 
swoje prawa i nie musi super dokładnie naśladować rzeczy szy- 
tych z materiałów tkanych. Można więc taki kardiganowy żakiet 
wykończyć pod szyją ściągaczem. 


I w ogóle dowolność jest spora. Bardzo luźne kardigany się nosi 
i takie bardziej obcisłe też mogą być bardzo długie, niemal -. 
płaszczowe, lub zupełnie krótkie, niewiele poniżej talii. Jednokolo- 
rowe i wzorzyste. Przy tych jednokolorowych zwróćcie uwagę na 
ten, który na zdjęciu jest z lewej strony. Wykończony jest lamów- 
kami w kontrastowym kolorze (tutaj — brązowe lamówki do poma- 
rańczowego). Takie lamówki zaczynają być bardzo modne, a taki 
żakiecik przydatny być może wcale nie tylko w zimie, lecz także i w 
chłodniejszych momentach lata. Czyli w sumie — rzecz bardzo 
praktyczna. |... niebrzydka, prawda? 


RIUSZKA 





UCZYĆ SIĘ NA 
DZIESIĄTKĘ 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 


nek tak małych. że muszą siedzieć, 
żeby utrzymać akordeony, gra wspólnie 
skoczną melodię. Akordeonistki z przeję- 
ciem dorosłych artystek przechyłlają gło- 
wy w. takt mełodii. Występ, nawet w sali 
ćwiczeń, wymaga odpowiedniej oprawy. 
Gdyby odbywał się na scenie, do obo- 
wiązkowego zestawu min i gestów dołą- 
czono by jeszcze stosowny makijaż bę- 
dący dowodem szacunku dla widza. A 
dowody życzliwości, przyjaźni i szacunku 
dla przybyszów z Polski są tu widać nie- 
wyczerpane, skoro każdy koncert, a na- 
wet skromny występ w ich obecności za- 
wiera obowiązkowo polskie piosenki i 
melodie ludowe, co więcej, śpiewane 
bezbłędnie w naszym języku. 

WANDA PILAWSKA 








Go się wydarzyło 16 i 17 grudnia 


16 XII 1922 r.— w sali warszawskiej „Za- 
chęty” dokonano zamachu na pierwsze- 
go Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
— Gabrieła Narutowicza. Strzelał niezrów- 
noważony umysłowo malarz — Eligiusz 
Niewiadomski, ale odpowiedzialność za 
tę odrażającą zbrodnię ponosi prawica, 
zwłaszcza narodowa demokracja (ende- 
cja). Ona bowiem rozpętała nie przebie- 
rającą w słowach i środkach nagonkę na 
Gabriela Narutowicza, - rozbudzając w 
społeczeństwie nastroje nacjonalizmu, 
szowinizmu i nietolerancji. Pretekstem do 
tej nagonki był fakt, iż Gabriel Narutowicz 
został wybrany prezydentem głosami le- 
wicy i mniejszości narodowych, a sam 
należał do liberalnych demokratów. Ów 
grudniowy dzień okrył hańbą tych, którzy 
po tylu latach niewoli nie potrafili uszano- 
wać symbolu swej niepodległości. 

Ponadto: 

17 XI 1770 r. — urodzi: się Ludwig van 
Beethoven, genialny kompozytor nie- 
miecki. 

17 Xli 1830 r. — zmart Simon Bolivar, 
przywódca narodowych powstań w Ame- 
ryce Łacińskiej, które przyniosty kres pa- 
nowaniu hiszpańskiemu i niepodległość 
większości państw tego regionu. 

16 XIl 1918 r. —- w Warszawie odbyt się 
I Zjazd Komunistycznej Partii Robotniczej 
Polski, powstałej z połączenia SDKPiL 
(Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i 
Litwy) i PPS-Lewicy (Polskiej Partii Socja- 
listycznej). Od 1925 roku KPRP prze- 
kształciła się w Komunistyczną Partię 
Polski. 

17 XII 1921 r. — zmarła Gabriela Zapol- 
ska (Maria-Gabriela Korwin-Piotrowska), 
pisarka, autorka m.in. „Moralności pani 
Dulskiej” 

16 XIil 1944 r. — w Ardenach ruszyła 
kontrofensywa wojsk hitlerowskich, kie- 
rowana przez marszałka von Runstedta, 
która powstrzymała impet ofensywy 
państw sprzymierzonych. Została przeta- 
mana dopiero po trzech miesiącach. 

16 XIl 1945 r. — zainaugurowano pier- 
wszy rok akademicki na Uniwersytecie 
Warszawskim. 

16 XII 1971 r. — zakończyła się wojna 
indyjsko-pakistańska (m.in. dzięki media- 
cji ZSRR). Powstało nowe państwo — 
Bangladesz. 

17 XII 1982 r. — pierwsze posiedzenie 
Tymczasowej Rady Krajowej Patriotycz- 
nego Ruchu Odrodzenia Narodowego. 
Przewodniczącym TRK PRON został pi- 
sarz katolicki — Jan Dobraczyński. 









— Na autora anonimu? 





5 "bie od dawna i jak do tej pory nic 
Je nie wiemy. Tak na 
wszelki wypadek wysłaliśmy wiele 
lat temu „list do kosmicznych bra- s 
ci”. Niesie go na swym pokładzie 
sonda „Pionier-10". Szansa jed- 
nak na dotarcie listu do ewentua- 
lnych odbiorców jest znikomo 
nała. Chociaż kto wie? ż 





PREHISTORIA 
ZIEMI 
I KSIĘŻYCA 


jako stały czytelnik „TOMIK”-a chciał- 
bym opublikować w nim artykuł dotyczący 
historii powstania układu Ziemia-Księżyc. 


Uczeni, na podstawie badań izotopo- 
wych najstarszych skał ziemskich i księży- 
cowych, obliczają wiek Ziemi, a tym samym 
i Księżyca na 4,5—4,6 mid lat. Z tego nam 
pobieżnie znane było ostatnie 600 min. Re- 
szta do niedawna leżała w sferze hipotez i 
domysłów. Dopiero od kiłkudziesięciu lat 
coś się w tym względzie przejaśnia. 


A przecież prekambr stanowi 4/5 historii 
naszego globu. W okresie jego panowania 
powstało 70% wszystkich pokładów żelaza 
i niklu, 60% uranu, 95% kobaltu itp. To właś- 
nie w prekambrze z „pierwotnej zupy”, jaką 
była otoczona Ziemia, wyłoniły się płyty 
kontynentalne, utworzyły się praoceany. 


i. ZREMIA 


Wiele cennych informacji o prehistorii 
Ziemi dostarczyły badania geologiczne sa- 
mej planety jak i loty kosmiczne na Marsa i 
Księżyc. 

W 1969 r. w mieście Allende w Meksyku 
spadły meteoryty, które po zbadaniu oka- 
zały się być równie stare co Ziemia. Po- 
wstała więc teoria, iż Ziemia powstała z po- 
łączenia się stwardniałych już brył materii 
różnej wielkości, pyłu kosmicznego i skon- 
centrowanego gazu. 


Ziemia w czasie swego niemowięctwa u- . 


legała silnemu bombardowaniu przez me- 
teoryty i asteroidy. Również w tym czasie 
poczęła się ona stopniowo rozgrzewać, by 
wreszcie roztopiło się w niej jądro. 
Otaczającej obecnie Ziemię atmosferze 
dały początek wydobywającej się na po- 
wierzchnię planety gazy, np. wodór, hel, a- 
moniak, para wodna. Następnie Iżejsze jak 
hel, uciekały w przestrzeń, a na ich miejsce 
pojawił się CO i tlen. Później, pod wpływem 
oziębienia, wykształciła się skorupa ziem- 


LIST DO KOSMICZNYCH BRACI 
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W 1976 r. prowadzono ciekawy ekspery- 
ment radiofoniczny, który doprowadził do 
odkrycia niezwykłego zjawiska. W kierunku 
jonosfery wystano w odstępach dwudzie- 
stosekundowych szereg sygnałów radio- 
wych i otrzymano w odpowiedzi na każde z 
nich radioecho z-.pewnym opóźnieniem. 

. Z najbardziej fantastyczną teorią odno- 
szącą się do tego zjawiska wystąpił Dun- 
can Lunan przypisując radioecha sondzie 
kosmicznej wysłanej ku nam przez inne cy- 
wilizacje. Lunan spróbował rozszyfrować 
wiadomość, którą ma nam do przekazania 
rzekomo krążąca dookoła Księżyca sonda 
kosmiczna. Zaobserwowane opóźnienia 
impulsów radiowych ponanosił na prosto- 
kątny układ współrzędnych i w ten sposób 











> a następnie wielkie płyty kontynental- 


około 3,5 mid lat temu w praoceanie za- 
częły gromadzić się związki chemiczne, a 
Ziemia pozostawała pod wpływem promie- 
niowania kosmicznego i ultrafioletowego. 
Dało to początek zjawisku biosynteży ży- 
cia. Ok. 3 mid lat temu pojawiły się na na- 
szej planecie pierwsze, prymitywne orga- 
nizmy żywe. 


I. KSIĘŻYC 


Księżyc narodził się przypuszczalnie ra- 
zem z Ziemią. Istnieją trzy hipotezy, wyjaś- 
niające pochodzenie Księżyca. 

— pierwsza głosi, że Księżyc oderwał się 
od Ziemi zaraz po jej powstaniu, 

— druga, że Księżyc powstał w naszym 
układzie jako osobna planeta i została póź- 
niej przyciągnięta przez silniejszą grawita- 
cyjnie Ziemię. 

— trzecia, że powstał on równocześnie z 
Ziemią, jednak niezależnie od niej z tego 
samego obłoku pyłowego. 

Po utwardzeniu się skorupy Srebrny 


Głob nie uległ „skażeniu” przez wodę i at- i 


mosferę, dzięki czemu widzimy go obecnie 

takim, jakim był on w czasach swej mło- 
dości. 

PS. Artykuł swój opracowałem na podsta- 

wie książki „Zagadkowy świat” A. Donimir- 

skiego. Ź 

Jacek Wosiński 

ul. Kościuszki 151 

40-524 Katowice 
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otrzymał zarys gwiazdozbioru WOLARZA. 
Według -Lunana najjaśniejsza gwiazda tej 
konstelacji — ARKTUR — znajduje.się w po- 
tożeniu jakie zajmowała na ziemskim firma- 
mencie 13 tys. lat temu. Wynika z tego, że 
sonda w naszym układzie planetarnym 
znajduje się od bardzo dawna. . 

Uczeni ostro skrytykowali ww. hipotezę z 
różnych powodów, twiedząc, że radioecha 
mogą mieć pochodzenie naturalne, a po- 
nadto wątpić należy by rozwinięta cywiliza- 
cja w tak skomplikowany sposób usiłowała 
nawiązać kontakt. 

Jednak idea użycia do celów komunika- 
cji międzygwiezdnej sondy automatycznej 
jest całkiem realna. W 1960 r. radioastro- 
nom amerykański R.N. Bracewell zapropo- 


Szanowny Panie Prezesie! Raz jeszcze 
polecam się Pańskiej uwadze. Być może 
raz jeszcze mógłbym pomóc któremuś z 
czytelników „Tomika” w zdobyciu dobrego 
sprzętu optycznego niezbędnego do pro- 
wadzenia własnych obserwacji astrono- 
micznych. Posiadam do sprzedaży oprzy- 
rządowanie niezbędne do wykonania dos- 
konałej lunety astronomicznej, lub astro- 
grafu. Jest to zestaw obiektywu achroma- 
tycznego PTMA-PZO 1:12 o ogniskowej 
800 mm, tubusa aluminiowego z wbudowa- 

ł ną przysłoną fotograficzną produkcji Carl 
__ Zeiss Jena i zakończonego gwintem obiek- 
| tywowym systemu „Praktica-Zenit” tj. M 42 
j x 1, lunetki szukacza o powiększeniu ok. 
i trzykrotnym, okularów mikroskopowych 
3 oraz zegara sterującego, niezbędnego do 
wykonania automatycznego montażu para- 
ł iaktycznego. 
| _ Wartość tego zestawu szacuję na ok. 
i 10.000,- zł, jest to oferta droga, lecz niezwy- 
kle korzystna, gdyż cały zestaw stanowią 
praktycznie niedostępne w sprzedaży ele- 
menty (niektóre części np. regulacja o- 
strości były toczone na specjalne zlecenie 


nował aby do nawiązania kontaktów poza- 
ziemskich użyć właśnie sond automatycz- 
nych. Pierwszą próbę realizacji tego pomy- 
słu podjęto w USA. Taki bowiem charakter 


- ma od pewnego czasu iot międzyplanetar- 


nej sondy „PIONIER-10”, przeznaczonej 
głównie do badań Jowisza. Jednakże pole 
grawitacyjne tego planetarnego olbrzyma 
przyspieszyło ruch sondy i w roku 1984 
przecięta ona orbitę Plutona opuszczając 
nasz układ planetarny. 

Od tego momentu „kosmiczny listo- 
nosz” z prędkością 11,5 km/s zdąża w kie- 
runku gwiazd, które na ziemskim niebie 
tworzą gwiazdozbiór BYKA. Być może po 
wielu milionach lat dotrze do jakiegoś sys- 
temu płanetarnego, w którym istnieje wy- 
soko rozwinięta cywilizacja kosmiczna. 
Przechwyci ona „PIONIERA” i znajdzie na 
jego pokładzie tabliczkę wykonaną z pozta- 
canej blachy niklowej o grubości 1,27 mmi 
formatu 152 mm x 228 mm. Obrazkowy test 
jest-wygrawerowany rysami o głębokości 
0,4 mm. Należy się bowiem liczyć z erozją 
kosmiczną. 

Najważniejsze informacje o układzie sło- 
necznym i naszej planecie podane są u 
dołu plakietki (patrz rys.). W górnej jej częś- 
ci jest symbol wodoru oraz długość jego 
fali, podana systemem dwójkowym. W le- 
wej części umieszczono szereg przerywa- 
nych linii, rozchodzących się promieniście 
z jednego punktu. Obrazują one kierunki i 


_ częstotliwość 14 pulsarów mających u- 


możliwić identyfikację tego miejsca gałaty- 
ki, w którym położony jest nasz system pla- 
netarny. Po prawej stronie tabliczki wyryto 
kontury „PIONIERA-10” oraz dwie nagie 
postacie (mężczyznę i kobietę) reprezentu- 
jące całą ludzkość. Mężczyzna prawą ręką 
wykonuje gest, który od niepamiętnych 
czasów symbolizuje na ziemi dobrą wolę. 
Marcin Kowal 
ul. Kopernika 16 m 10 
39-400 Tarnobrzeg 
P.S. Artykut napisałem na podstawie 
książki St. R. Brzostkiewicza pt. „W kręgu 
astronomii”. 








w zakładzie produkcyjnym), których cena 
znacznie przewyższałaby podaną wartość. 
Oczywiście w wypadku sprzedaży doliczo- 
ne zostaną koszty przesyłki wraz z opako- 
waniem i ubezpieczeniem. 

Dokonując uprzednio podobnej „tran- 
sakcji" z pomocą „Tomika” otrzymałem 
dziesiątki listów z prośbami o przysłanie 
oferowanej wówczas optyki, dlatego zde- 
cydowałem się raz jeszcze przedstawić 
swoją nową propozycję na łamach „ŚM”. 
Ale tym razem proszę ewentualnych zainte- 
resowanych o nieprzesyłanie z góry pienię- 
dzy bez uzgodnienia ze mną sprzedaży. 
Decyduje kolejność zgłoszeń. 

Z poważaniem 

Piotr Dunin 
ul. Krótka 7/1 
81-624 Gdynia 

Uwaga, redakcja nie bierze odpowie- 
dzialności za transakcje wymienne lub fi- 
nansowe prowadzone między czytelnikami 
TOMIKA. | uwaga druga: pisząc do K-K nie 
zapomnij podać krótko sprecyzowanych 
zainteresowań, wieku, dokładnego adre- 
su. 





— Tak, proszę pani, na autora anonimu. 

— Mów, na litość Boską — ponaglała Hiszpana Zelia. 

— To miody chtopiec, wtaściwie wyrostek. Dumny, że umie pi- 
sać i czytać. Syn niejakiego Jakuba Tulard. Gdy do nich zasze- 
dłem, stary Tulard popatrzył spode tba, mruknął „nie nie wiem, 
nikogo nie widziałem”. Reszta rodziny ust nie otworzyła. Boi się 
ojca. Wieczorem poszedłem nad morze, kawałek za wsią. Ukta- 

-datem plany, jak dalej prowadzić śledztwo, gdy zza skały wynu- 
rzył się właśnie ów chłopiec, Piotr Tulard. Było ciemno, nie od 
razu go poznałem. Okazało się, że szedł za mną. To on napisał 
list. Bat się bardzo, ale uważał, że należy zawiadomić don Ricar- 
da. Jeździł wówczas z ojcem do Mentony, wozili ryby na targ. 
Potem ojciec zostawił go w jakiejś garkuchni, a sam poszedł 
załatwiać interesy. I ówże Piotr Tulard widział jak Paweł Labour- 
det spotykał się z jakimś mężczyzną, którego nazywał „panem 
Fabianem”. Gdy później, po katastrofie, wspomniał o tym w 


domu, dostał tęgie lanie i rozkaz, żeby „trzymał gębę na kłód- 


kę”. 

— Te on, ten stryj — warknęta Zelia — on obmyślił zbrodnię i ten 
jego zaprzedany piekłu lokaj. Obiecat, że odprawi owego Fabia- 
na, tymczasem trzyma go dałej do re widać poruczeń. 
Cóż to za totr! 

— i co dalej? — niecierpliwiła się Róża. — Mów! Co jeszcze ten 
chiopiec powiedziat? 

— Powiedział o dziewczynce wytowionej z morza. 

— Mela! - krzyknęła Zelia. - Rękę dam uciąć, że to Mela! 








— Zabrała ją jakaś angielska rodzina, ale Piotr Tulard słyszał, 
jak stary ojciec-Laurent opowiadał, że to wcale nie byto angiel- 
skie dziecko. Dziewczynka bardzo się czegoś bała i nie chciata 
powiedzieć jak się nazywa. Pytała tylko gdzie mama. Tak opowia- 
dała pokojówka w tym hotelu, w którym zatrzymali się Anglicy. 
Ojciec Laurent przywozi tam ryby i akurat był w kuchni, gdy poko- 
jówka to mówiła. Chciałem popytać starego, ale nie mieszka już 
we wsi Święta Agnieszka, przeniósi się do zamężnej córki, bliżej 
Ventimiglia, już po włoskiej stronie. 

— Mela żyje — powtarzała Zelia ocierając oczy. — Zawsze to 
czułam. Teraz wiem na pewno. Trzeba tylko jak najprędzej rozpo- 
cząć poszukiwania. 

— Poczekaj Zelio, najpierw musimy odnaleźć Ryszarda: 

— Piotr Tulard to sprytny chiopiec — Miguel Toreno spojrzał na 
Różę. - Ma głowę nie od parady i wszystkim się interesuje. 
Powiedział mi jeszcze, że do wieczora don Ricardo nie pokazał 
się we wsi, a w nocy Pawei Labourdet wynosił z chaty do łodzi 
coś wielkiego i ciężkiego i nie czekając świtu wypłynął na morze. 
Chłopiec ukrył się wśród todzi, leżących na piasku, a gdy rybak 
wrócił bez ciężaru i poszedł do chaty, wskoczył do pierwszej z 
brzegu tódki. 

Morze było ciche, gwiazdy siały staby blask, migocąc w zała- 
maniach fal. I nagle koto skały sterczącej z wody zobaczył czio- 
wieka. Był to don Ricardo zaczepiony koszulą-o kamienny wy- 
stęp, a raczej ostry pazur zdolny przedziurawić każdą barkę. 

Bezwładne ciało było zbyt ciężkie, by chiopiec mógt je wciąg- 
nąć do łodzi, ponadto bat się ojca, nie mógł zjawić się domu z 


topielcem. Wspomagany tagodnym kotysaniem fal, obmywają- 
cych skalną przeszkodę, podciągnąt don Ricarda wyżej, na 
szczyt, pewny, że wkrótce dostrzeże go jakiś statek — w tej stro- 
nie morza ruch był znaczny. 

— Aco nato policja? — Róża trzęsła się z oburzenia. — Przecież 
zameldowałeś o zaginięciu mojego męża. Co więc zdziatali? 

— Sam komisarz udał się do Świętej Agnieszki, wypytywał lu- 
dzi, ale wszyscy nabrali wody w usta. Ja mu powtórzyłem, co 
mówił chłopiec, zakłątem jednak na wszystkie świętości by go 
nie wzywał na świadka, tak chłopcu obiecaiem. Inaczej musiatby 
uciekać z domu, ojciec by go chyba zabił. 

— Ot i mamy policję! — Zelia piasnęta w ręce. — Co zrobili? Nic. 
To samo co w Paryżu. Rotmistrz Bracki postawił na nogi caty 
komisariat, inspektorzy z gromadą szpiclów najechali na Pałacyk 
Narzymskich. I co z tego? Także nic. Gniazdo było jeszcze ciepłe, 
ale tych krogulców ani śladu. Szukaj wiatru w polu. Paryż wiel- 
ki. 

— Wacław Narzymski — dodała Róża z goryczą — zaręczył po 
powrocie, że ten jego Fabian towarzyszył mu w podróży i nie roz- 
stawał się ze swoim panem. A my przecież słyszatyśmy wyraź- 
nie... 

— Uwierzyli temu fircykowi, a nie nam — dorzuciła Zelia gniew- 
nie. Powiedzieli, że owszem znaleźli w domu ślady po jakichś 
przypuszczalnie włóczęgach, że nocowali tam pewnie bezdomni 
żebracy, ale to niczego nie dowodzi. 


Cdn. 





CO TY MÓWISZ? CO BÓG 
MA Z TYM WSZYSTKIM 
WSPÓLNEGO?! CZY WY NIC 
NIE ROZUMIECIE, NAPRAWDĘ? 
JESTEŚCIE BARDZIEJ OKRUT- 
NI I BEZLITOŚNI NIŻ CLKTÓ- 
RYCH _NAZYWACIE DZIKIMI! 


O BOŻE! TO STRASZNE! 
JAK MOGĘ BRAĆ 
UDZIAŁ _W TYM 
WSZYSTKIM... 


MN Ń 
SZA BNY 
A CZEGO SIĘ SPOD. 
NIELICZNI INDIANIE, KTÓRZY ZDOŁALI wY- 
DOSTAĆ SIĘ Z PŁONĄCEJ WSI, WŚRÓD N 


KOLONIŚCI, KTÓRZY UTRACILI KILKUDZIESIĘCIU ZABITYCH I WIELU RANNYCH 
POWRÓCILI DO DOMÓW, PROWADZĄC PONAD PIĘCIUSET JEŃCÓW, ABY SPRZE- 
DAĆ ICH JAKO NIEWOLNIKÓW DO INDII ZACHODNICH. W SPALONEJ WIOSCE 

POZOSTAŁY ZWŁOKI PONAD TYSIĄCA NARRAGANSETÓW. W CIĄGU. JEDNEGO 


SZE | BARDZIEJ 
NIĘBEZPIECZNE 
NIŻ SĄDZILIŚMY. 


NASZ ZWIĄZEK: ULEGŁ POWAŻNEMU 
OSŁABIENIU, ALE JESZCZE NIE | 
WSZYSTKO STRACONE. TERAZ KAŻ- 
DY Z NAS BĘDZIE CZUJNIEJSZY. 
GDY TYLKO SIĘ OCIEPLI, 
WKROCZYMY 

NA ŚCIEŻKI 


TAK... NIGDY DOTĄD 
ANI ONI, ANI MY 
NIE WALCZYLIŚMY | 

KU ZM. A 
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byłecka tel. 29-21-42; Sekretarz re- 

dakcji Wojciech Wróblewski, z-cy sekr. 
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fojciewska. tel. 28-25-48; Kierownicy 
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stato 


— No to pan wie, że jak powóz runął z takiej wysokości, pozo- 
stały z niego drzazgi. Nikogo nie można było uratować. Tam 
morze bardzo głębokie. 

— Na tych skałach nietrudno spowodować wypadek. 

— Corpanu przychodzi do głowy? 

— Mnie nic, ale co przyszło do głowy panu Fabianowi? 

— Skąd mogę wiedzieć? Nie znam żadnego pana Fabiana. 

— Ejże, trudno w to uwierzyć. Stało się to co prawda dość daw- 
no temu. Niemniej o takiej katastrofie długo się pamięta. Gdzie 
wówczas byłeś? 

— Gdzie ja byłem? - Pawet Labourdet pierwszy raz spojrzał na 
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Ryszarda, a oczy jego błyskały spod ciężkich powiek. — Co to 
pana obchodzi? 

— Bardzo mnie obchodzi. Powiedziałem, że to moje krewniacz- 
ki. Mów, ile ci dano? 

— Nic nie wiem! — wrzasnął rybak zaciskając ręce w pięści. — 
Nie było mnie tu! 


-. — Pamiętaj, za to grozi gilotyna. 


— Czego się pan mnie czepia? Byłem na morzu, jak zdarzył się 
wypadek. Cała wieś zaświadczy. 

— O czym rozmawiałeś z woźnicą w przeddzień katastrofy? 

— Tego już za więle! — rybak runął na Ryszarda z taką siłą, że 
odrzucił gościa pod przeciwiegią ścianę. 

— Zapomnij o tym — wychrypiał. — Inaczej pogruchoczę ci koś- 
ci. 

Ryszard podniósł się i błyskawicznie sięgnąt po rewolwer. 

— Mów wszystko — rozkazał — muszę wiedzieć jak było. ! o tej 
dziewczynce... 

Pawet Labourdet pochylił się do przodu. Patrzył prosto w wy- 
celowaną w niego broń. 

— Gadaj — ponaglił Ryszard, ale nie zdąży! nic więcej dodać, 
rybak choć ciężki i zwalisty ze zdumiewającą lekkością skoczył 
naprzód, głową podbił rękę z rewolwerem, a pięścią zdzielił prze- 
ciwnika między oczy. 

Dia Ryszarda świat przestął istnieć. Gdyby jednak nie stracił 
przytomności, zobaczyłby, jak Pawet Labourdet chwycił masywny 
porzebacz i kilkakrotnie uderzył leżącego w głowę. 


Opracowanie graficzne: Marlena Hanke 
Wiesława 


Korekta: BiankaAbratowska-Lisowska 
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UŚMIECH NUMERU 

PANI MĄDRALOWA mówi do męża: 

— Wiesz, ten nasz mały fiat to już taki gruchot, że 
wstyd nim jeździć... 

— Masz rację, sam się o tym ostatecznie przekona- 
tem wczoraj. Na skrzyżowaniu zasygnałlizowatem wy- 
ciągniętą ręką, że chcę skręcić i jakiś przechodzień 
położył mi na dłoń dwadzieścia złotych... 

* 


MĄDRALA bawi się z Iksińskim na podwórku. Nagle 


pyta: 

— Która to może być godzina? 

*- Nie wiem — odpowiada Iksiński — ale na pewno nie 
ma jeszcze czwartej... 

— A skąd wiesz? 

— O czwartej miałem już być w domu, a przecież 
jestem jeszcze tutaj! Ę 





— Ma dość — mruknąt odrzucając skrwawione żelazo. — Sam 
tego chciał — dodał głośno, jak gdyby na usprawiedliwienie. 


*k k *k 

— | co powiedział dorożkarz? - Róża Splotła ręce, żeby po- 
wstrzymać ich drżenie. — Przyjechat nazajutrz po Ryszarda? 

— Przyjechał — Miguel Toreno energicznie pokiwał głową. — 
Czekał w oberży do wieczora, rozpytywał ludzi. Nikt nic nie wie- 
dział. Wrócił do Mentony, zapytał w hotelu, ale i tam nie potrafili " 
nic powiedzieć. Wówczas poszedł do komisariatu. To porządny 
człowiek. Mówił mi, że jest przekonany, iż mieszkańcy wioski 
kogoś kryją. Ze strachu, czy z innego powodu, tego nie wie. Ober- 
żysta ma twarz obwiesia. Dwa dni tam węszytem, nikt don Ricar- 
da nie widział. Tylko niejaka wdowa Montand... Ale ta boi się 
mówić. Rozmawiała z nim poprzedniego dnia i widziała, jak don 
Ricardo wchodził do chaty Pawła Labourdet. Tam urywa się 
ślad. 

— Co robić? Boże, co robić? 

— Nie tracić nadziei, proszę pani — Miguel Toreno odchrząknąi 
z zaktopotaniem. — Jeszcze nie wszystko stracone. Byt przecież 
ten list... 

— I co z tego7 

— Zacząłem pytać. Chodziiem od chaty do chaty i wreszcie tra- 
fitem. - 


Dokończenie na str. 7 


